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Badanie istoty czynów występnych.
P rz e k ła d  z n ie m ie c k ie g o .

K o lo r  oczów, zdawało by się, nie m<%że 
byc fałszowanym, — bywa jednak je czasami. 
Pewna dama, oskarżora o puszczanie w kurs 
fałszywych pieniędzy, poszukiwana przez policję, 
opisana była w liście gońcsym jako posiadająca 
niezwykłej wielkości czarne oczy. W  rzeczywi­
stości miała ona oczy małe, jasno niebieskie, 
jedynie przed poDełnieniem przestępstwa w ban­
ku, wpuściła sobie pod powieki sporą dozę be- 
ladonny, od której pupile jej oczów rozszerzyły 
się tak znacznie, iż z ich niebieskiej obwódki 
został zaledwo wąziutki brzeżek. Olbrzymie, 
rozszerzone sztucznie pupile imitowały właśnie 
owe niezwykle wielkie oczy czarne.

Rzecz prosta, że żaden z ważniejszych 
przestępców nie zadawala się jednym z opisa­
nych przez nas sposobów dysymulowania czyli 
fałszowania swej powierzchowności a przeciw­
nie, prawie wszyscy praktycy uprawiają stoso­
wanie jednocześnie wszystkich środków, zmia-. 
niających ich w oczach otoczenia, że tak po­
wiemy od a do z.. Przedstawmy sobie, że ta­
ki artysta swego rodzaju staje przed narni 
w zmisnśonem ubraniu, przemawia sztucznie 
obcym głosem, mówi djalektem, którego wła­
ściwie nie używa codziennie, ma inne oczy, 
nie swój nos, łysinę zamiast bujnej czupryny, 
wąsy, których nigdy nie zapuszczał, wreszcie 
przykrótką prawą nogą i brak lewej ręki, przy­
czem trzyma się pochyło i jest na pierwszy 
rzut oka o kilka cali mniejszy niż w rzeczywi­
stości, — czyż wówczas możemy poznać go 
w człowieku nieprzypominającym w niczem te­
go wyglądu? Oto wartość wszelkich opisów 
powierzchowności poszukiwanych przestępców— 
oto wartość niema! wszystkich listów gorfczych. 
Przyczem nadmienić należy, iż każdy z tych 
poszukiwanych łotrzyków doskonalerjvie, kto, 
kiedy i w jaki sposób usiłuje go ujęć; każdy 
z nich z łatwością dowiedzieć się może o tych 
właśnie „jego cechach charakterystycznych", opi­
sywanych i podkreślanych w rozklejanych o sobie 
publikacjach. Wie napewno, iż poszukują go 
właśnie z wielką czarną brodą albo z takiemi 
e takiemi wąsami; każdy przecież z nich 
może w każdej chwili zobaczyć „swoją" foto- 
grafję badź w jaktef urzędowej publikacji, bądź 
na afiszu, zapowiadającym taką a taką na­
grodę za jego ujęcie. Jakże wówczas łatwo 
mu jut zmienić swój wygląd, jeżeli albo opis 
przedstawia jego podobiznę, albo przybrał swo­
ją właściwa powierzchowność, jeżeli „naoczni 
świadkowie" przestępstwa przezeń popełnionego 
zapamiętali te właśnie jego cechy charaktery­
styczne, które on, w przewidywaniu następstw, 
umiejętnie sfałszował.

Niestety, w tej mierze rfie da się nic zmienić
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zasadniczo, można jedynie uniknąć grubszych 
omyłek, pamiętając stale w danym wypadku 
rozpoznawania opisanego osobnika o tych 
wszystkich, zmianach, jakie on mógł w swej 
powierzchowności dokonać i w razie potrzeby 
korzystając z fachowych wskazówek odpowied­
nich specjalistów a więc: lekarzy, dentystów,
o.Topedystów a nawet fabrykantów wszelkiego 
rodzaju oanaaży, fryzjerów, uprawiających kosme­
tyki), fryzjerów teatralnych, perukarzy, krawców 
tak męskich jak i damskich, krawcowych, mo- 
dystek a wreszcie i gorseciarek. Trzeba mieć 
przytersj pewien zmysł spostrzegawczy, a bo­
daj i sporą jego dozę, własną p*omysłowość 
i zuolnoic domyślanie się wielu rzeczy, które 
mogą być. zręcznie maskowane również zręcznie 
ukryte.

2. Fałszywe nazwiska.
Z chwilą wprowadzenia pomiarów antropo­

metrycznych systemu 3ertillon’a i daktyloskopji, 
fałszowanie narwisk nie przedstawia J u ż  po­
ważnej przeszkody przy piacy kryminalisty. 
O tych dwuch nieomylnych sposobach rozpo­
znawczych możemy powiedzieć w streszczeniu 
tylko zasadniczo jaK niżej:

A. A n t r o p o m e t r  ja p o d łu g  Be r t l l -  
! o n ’ a poega na .fakcie, że wszystkie kości 
człowieka po osiągnięciu 20-tego roku życia 
nie rozrastają się niema! wcale i że niemasz 
takiego człowieka, któryby rozmiarami swych 
kości przypominał drugltyjo człowieka. Pomiary 
dokonywują się w ten sv>osób, że notuje się 
np. wysokość danego oscmnika, wymiar rozło­
żonych rak, długość ramiemia, palca trzeciego 
t. zw. serdecznego i t. d. Notatki te segreguje 
się odpowiednio i zachowuje do chwili danej 
pctrzeby. W razie zaaresztowania osoby po­
dejrzanej sprawdza się przedewszystkiem czy 
posiada ona już swoją kartę, Jeżeli zaś posiada, 
to wskazane na niej dane porównywa się z na­
turą. Sposób ten jest pewny i polegać na 
nim można w zupełności, naturalnie przy uwzglę­
dnieniu bardzo drobnych różnic, mogących, iść 
na karb niedokładności uiyfej do sprawdzania 
miary iub innego przypadku.

B. D a k t y l o s k o p j a  p o d łu g  Jja ltona .
Sposób ten polega na linjach tak zwanyyh papi­
larnych; są to te kręte linja, widoczne na skórze 
dłoni, stóp a szczególniej brzuszców palców 
człowieka, które choć biegną przeważnie równo­
legle do siebie, jednak opisują nieraz najróżno­
rodniejsze kręgi, krążki i kółka-i pos adają dwie 
szczególnej wagi właściwości, a mianowicie, że, 
pc pierwsze, zachowują one nieżmieniony, j)p- 
den i ten sam rysunek przez całe życie człn-

sarzy Dębowskiego, Wodzyńskiego i Żylińskie­
go. Rzeź d'a żydów na Pradze przy Warszawie 
wypuszczono za 7500 złp. na rok komisarzowi 
mostowemu Kijeńskiemu, który zapisał kaucję 
na aobrach swoich ziemiańskich i miejskich na 
Pradze. Takowa rzeź w Warszawie została 
przy ćechu rzeźniczym miasta Starej Warszawy, 
który, zapisawszy kaucję na kamienicy cecho­
wej na Krakowskiem-Przedmieściu, pod Nr. 423, 
postąpił najwyższą sumę — 30050 zło. na rok; 
kontrakt w imieniu cechu rzeźniczego podpisał 
starszy tegoż cechu Józef Sierakowski. Kontrakt 
r,a garkuchnie żydowskie na Pradze przy War­
szawie otrzymali wójt miasta Pragi Paweł Gra­
bowski i radca Franciszek Samsonowicz za 
5400 złp. na rok, a na takoweż garkuchnie 
w Warszawie starozakonny Salomonowicz za 
kaucją intendanta policji warszawskiej Wacława 
Rogozińskiego, postąpiwszy wyższą sumą zip.
28.000 na rok Przeznaczywszy dochód z licy­
tacji rzezi i garkuchni żydowskich w Warszaw.® 
na reperację i utrzymanie bruków w stolicy, 
K. P. zmuszona była odmówić magistratowi 
warszawskiemu w prośbie jego względem wy­
dania kasy rzezi i garkuchni na tymczasową 
opłatę oficjalistów i sług miejskich.

Na mocy punktu II art. V prawa o K. P., 
komisja obowiązana była mieć baczność, „aby 
wojska przechodzące lub stojące w miastach 
żadnej krzywdy, szkody lub uciemiężenia nie 
czyniły". Gdy przeto kahał miasta Winnicy 
zaniósł do K. P. skargę „wzalędem zbyteczne­
go obciążenia żydów tamtejszych tak kwate­
runkiem żołnierzy w ich domach, Jako też nie­
słusznym wyciąganiem od nich różnych opłat 
na drwa, świece i Inne rzeczy dla zahrerza", 
K. P. zakomunikowała ten memorjał .magistra­
towi miasta Winnicy i zaleciła natychmiast po­

dzielić ciężar ten na wszystkie domy mieszczan 
tamtejszych. Podobnsż skargi odoierałę K. D 
od magistratu miasta JaniszekwW. Ks. Żmudź- 
kiem na wojsko, które pizechodząc przez mia­
sto nakazało żywić siebie „bez opłaty nad wy­
raźny zakaz prawa"; od synagogi miasta Kazi­
mierza o wyciągnienie przez magistrat kazi­
mierski złp. 12.000 „na opłacanie kwaterunku, 
opalanie lazaretu, bauptwachu i inne potrzeby 
dla jednej kompanji z garnizonu krakowskiego 
w mieście Kazimierzu lokowanej; od synagogi 
latyczTewskiej o odebranie najpożyteczniejszych 
domów na hauptwacb i stajnie, niesprawiedliwe 
rozkwaterowanie w tej mierze proporcji między 
dymami katolickimi', ktć-ych przeszło..300, a ży­
dowskimi, których ledwo 70 w Latyczowie znajdu­
je się i inne.—Wskutek wielu zażaleń, a szczegól­
niej noty Komisarza policji Wodzyńskiego K. P. za­
niosła do komjsji Wojskowej O. N. prośbę, 
„iżby wydanym do wszystkich komend wojsko­
wych w koronie i W  Ks. Litewskiem konsy- 
stujących ordynansem (komisja wojskowa) za­
lecić raczyła, ażeby.rzeczone komendy tak pu­
blicznych, jako i pokątnych werbunków i na­
mów w dobrach ziemiańskich z prawa do da­
wania kantonistów obowiązanych, a tymsamym 
od wszelakich jakichkolwiek' bądź werbunków 
uwolnionych czynić nie ważyły się".

Ne memorjał komisji porządkowej cywilno- 
wojskowej ziemi czerskiej K. P. odpowiedziała, 
%  „gdy wojsko Rzplitej ma sobie żołd powjęk- 
szo iy jedynie dlatego, iżby nie było ciężarem 
obywatelom, zaczerń też wojsko żądać nie 
może dobrodziejstw, aby taniej nad innych 
mieszkańców furaże i wiktuały na targach sku­
pować mogio." Uznajac, iz rozkwaterowanie 
wojsk w miastach należy jedynie do mnoistia- 
tów, a nie do komisyj porządkowych, K. P. za-
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wieka od najwcześniejszego dzieciństwa aż 
śmierci. Jeżeli jeszcze nie ulegną zniszc 
przez blizny i powtóre, że rysunek ich u kazd'y 
osobnika przedstawia się zasadniczo >n®cZa. 
Jakkolwiek, pomimo dokładnych badań, nie z 
obserwowano jeszcze, że linje papilarne Jjr] 
palca wskazującego dwuch ludzi wykazywały k> 
dykolwiek podobieństwo zupełne, tem nie rnn1. * 
dla zapewnienia się całkowitego, można, z“ ®' 
się, z całą pewnością dziś twierdzić, iż przy z? 
daniu wszystkich pięciu palców znajdzie się n’eZj. 
wodne odchylenie u dwuch indywiduów to 0 
chylenie wyraźne, mogące stanowić-mccr.ą ? °  
stawę dla wyciąganych na ich zasadzie wnioskó^j 
Dla tego też na Wschodzie, a mianowicie & n 
djach i Chinach, oa niepamiętnych iuż czasów P °  
sługiwano się odciskami palców jako ś r* 
kiem rozpoznawania danych osobistości; dzisi*l 
daktyloskopja zamiast antrop^metrji albo rcu  ̂
norzędnie z tą ostatnią ma zastosowanie P °  
wszechne we wszystkich krajach cywilizowany® 
przez policyjne urzędy rozpoznawcze. Dia na 
daktyloskopja przedstawia szczególną warto5 
dla tego, gdyż niema prawie przestępstwa, P: . 
popełnianiu którego przestępca nie pozosca^11 
by na miejscu śladów swoich palców, któr® 
zresztą powstać mogły w bardzo rozmaity ^P°‘ 
sób. Dobrze jest przyjrzeć sie w prakty®e 
takim śladom, dia czego radzimy na jakiej 
kawałku szkła, bądź spodku porcelanowym 
zetrzeć cienką warstwę jakiej bądź faroy 
nej, bodaj nawet zwykłej farby drukarskiej, P°^ 
czem kaz-ać*komu d-tknąć się tej farby ótzt1 
śzcem palca zlekka i również ztekka odcisną 
pokryte farbą miejsce Ddca na papierze. ' 
wystudjowamu pewnej ilości tego rodzaju od 
ciśnięć, łatwiej już będzie odnaieźć je tarn» 
gdzie powstają one wcale niechcący, pozosta  ̂
wionę przez nieświadomość, nieuwagę, zdenei  ̂
wowanie lub pośpiech złoczyńcy, ktoś, kto p ° 
walanemi we krwi palcami dotknął się fntryny 
drzwi, klamki, wsparł na stoliku; poięczy krz© 
sla i t. d. tak dobrze jak i ren, kto zabrudzi#^ 
szy soule ręce przy wyłamywaniu zamk* nie 
czystem narzędziem, zmęczony wysiłkiem WZi4̂  
w rękę szklankę, aby napić się wody — pnZ°  
stawia na miejscu przestępstwa swa kartę 
zytową, którą z -wielką łatwością zazwyczaj od 
czytuje zdolny kryminalista. Również wyra-n© 
ślady palców pozostawić można na , .
w rękę przedmiotach miękkich i plastyczny® ' 
jakoto na: wosku, ciepłym laku, cieście, S ^ 1?* 
kawałku chleba, bułki 11. d , również ns Pr,'5ĵ  
miotach pokrytych warstwą bądź farby ł>4 , 
kurzu lub cieczy zastygających powoli, z ^  
rych przy dotknięciu zdjęto właśnie ten P 
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lecała magistratom ściśle przestrzegać, ? 
ciężaru kwateiunku nie ponosiły domy Pu Lu 
ne; nakazała przeto magistratowi kraKowskie  ̂
rjwolnienie od kwaterunku i wszelkich zań op 
k&liegij i burs akademickich krakowsk ich , ,, 
dpmów publicznych. Szczególną o p iek ą  _ , ec 
Jęczała miasta nadgraniczne. Gdy Kamieo 
P\o.'jolsKi zaniósł do K. P. memorjał wys-2 * t 
jąoty- uciążliwość „z okazji dostarczania zna 
ekSpęnsą drew dla garnizonu m iejscowi tlI 
K. P i  zakomunikowała kopję tego dokurne  ̂
kornej wojskowej O. N. i prosiła, aby rmf1 
to „'V uciążliwościach memorjałami °i?»“ ,e? 
łaskawe otrzymać mogło wsparcie ., żeby P p 
ulgę ci^ćMrów miejskich dać pochop o s a d ź  

cudzoziemców."
Na .mocy punktu 12 art. V K. P- °  

zana Dyftf „obmyślać i ponać do wy&ę1? 
w miastach przyzwoite środki dla od
I uniknienfh pożarów lub gwałtownych F* flr  
dzi“. Oboje napadofo nieprzyjacielskich, 1 0̂- 
skich, kozapfcicb i szczególnie szwedzkie1,>» ^ , 
rowego powmj^za, głodu i ucisku staro5̂ -  
częste pożary (ąyły, jak to powszechnie ^ 0 1  
mo, jedną z Równiejszych przyczyn 0 
miast polskich. Stając się pastwa pl' -p 
miasto często nU  mogło juz podnieść slg W  
tracało swój charakter przemysłowy i Pr .j(jó  ̂
rało postać osady .rolniczej. Dla tych po^ ^  
zarządzenia K. P. w ©prawie oddalenia D°- : ^  
mogłyby mieć , bardzo ważne znaczenifc ^  
szych jednak przeJyMwzięć w tej mler^ |fei; 
sDotykamy podczas .kivtkotrvvałej dzia>? . ^  
K. P. Jednem z pytmń. zamieszczonych je^ 
wersale z dnia 15 listopada 1791 r. 
spokojności, raportów, ^długów j składek-
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